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W Numerze 26. Dziennika naszego — w rubry- 
ee „Wiadomości polityczne udzielilismy 
"do wiadomości czytelyików naszych artykuł, zna- 

leziony w Gazecie Wiedeńskiej ‚z dnia 26. sty- 
cznia — a dotyczacy pism przez Polaków: w kwe- 

styi zamierzonego podziału Galicyi na ruską i pol- 
ska — ogłószonych — i miedzy deputowanych na 
sejm jakoby rozdanych. W rzędzie pism wspo- 

mnionych „, wymienia, Gazela Wiedeńska także i 

Memoryał, złożony przez mieszkańców Galicyi Wy” 

sokiemu: ministeryam, w poparciu podanego. przez 

nich w tym samym przedmiocie adresu do tronu. 

Pisma te wszystkie bez wyjatki, a zatem. i me- 

moryał — pomawia , Gazeta Wiedeńska „o treść 

polemiezną przeciw Rusinom“; w wszyst- 
kich tych pismach, upatruje sz. Gazeta wiedeńska 
dowód: oczywisty „Że Polacy. nie wehea „się 

_ zrzec supremacyi swojej nad o wers ka- 

nemi od wieków Rusinami" i wszystkie 

te pisma obwinia ten mihisteryalny organ, o dą- 
| =żność, jakoby. Polacy w Galicyi zamieszkali chcieli 
niemi dowieść, że narodowość ruską. jest, tylko 


„neg acyą 18, Że praw 0 równego uprawnienia na-. 


eiei — „przysługuje wyłą czniestył- 
ko“ Polakom“ “ete. Sumienie Gazety Wiedeńskiej 
oburza się na widok „oszczerstw i podej- 
rzliwości* któremi wszystkie te pisma a zatem 
i memoryal mają być przepełnione... i zgorsze- 
nie ogarnia ten bezstronny organ obecnego 
ministeryum, w obee smutnego przekonania = ja- 
kie wynika z odezytania pism wyżej “wspomnio- 
nych „że brat brata chee deptać nogami*. 
Już przy publikacyi artykułu powyższego — wy- 
nurzyliśmy w. poprzedzającym g0 wstępie. nasz 
żal głęboki -— że Gazeta Wiedeńska — bez wzglę- 
„du na to, że jest organem rzadu, zniża się do 
polemiki — stromniczej i potwarczej — zwykłego 
rzemiosła organów stronnictw z sobą walczących, 
które atoli organowi rządowemu obeem by być 


powiuno! — A całego oND się "Gazety. Wier.. 


deńskiej naprzeciw Polakom Galicyjskim, od cza- 
su zwłaszcza objęcia władzy przez obeene mini- 
steryum -> przebija się oprócz jawnej stronności, 
namiętność jeszcze z stanowiskiem dziennika wspo- 
mnionego wcale nie licująca. Gazeta Wiedeńska 
ogłaszająca w swych kolumnach bez. skrupułu a- 


dres rady S. Jurskiej o podział Galieyi, — który 


w oczach najstronniejszego nawet sędziego — nie 
może być nazwany czem innem, tylko paskwilem 
na Polaków: — odmówiła jednak przyjęcia 1 0- 
głoszenia adresu- przez mieszkańców Galicyi do 
tronu przeciw podziałowi Galieyi podanego el 
memoryału, jaki mieszkańey Galicyi w poparciu 
powyższego adresu do wysokiego ministeryum 
podali, — także ogłosić niechciała. — Mimo to je- 
dnak, zdobywa się na odwagę, i nazywa ten me- 
moryał pismem / polemicznem;  denunczjuje go 
przed światem, jako zbiór oszezerstw i po- 
dejrzliwości przeciwko Rusinom, widzi w nim 


4 . 


dowód zamiaru Polaków , 
ptać nogami. 


że chca Rusinów d e~ 


Powtarzamy raz jeszcze, że jeżeli Gazeta Wie- 
deńska jest istotnie 6rganem obeeńógo mitistery- 
um — ubolewalibyśmy. szczerze nietylko nad losem 
naszej prowineyi — ale i nad losem całej monar- 
chi — bo opłakaną tylko przyszłóść wróżyć by 
można krajowi +— u którego, steru sadowiłyby się, 
namiętność, prywata i mściwość  przypuszezalne 


wszędzie ... tylko. nie w regionach władzy! > 


W celu więc postawienia każdego "w, możności 
ocenienia w ceałem znaczeniu tego słowa. <dażno= 


ści dziennika, o którym, mówiemy; w zamiarze u- 
łatwienia każdenu sposobności Gsadzeńia własnem 
zdaniem, — do. jakich potwarzy poniża się or- 
gan — zaszczycający się zaufaniem obecnego mi- 
nisteryum; — dajemy poniżej ten zł” r 0- 
szezertw jakoby i podejrzliwości z stro- 
ny _Połaków przeciw Rusinom — ten, zdaniem Ga- 
zety. Wiedeńskiej, dowód: jak to Polacy chca Ru- 
sinów deptać nogami i dajemy w nadziei, — 
że każdy bezstronny, porównawszy go. 4 paskwi- 
lem napisany m. na. Polaków przez Radę: S. Jur- 
ską w- N. 205. Gazety Wiedeńskiej ogłoszonym— 
oceni jak należy i wartość instrumentu jakiego 
polityka. do dojścia swych celów w Galicyi uży- 
wa — i dażność organu... który takim knowa- 
niom. pomocenego użycza pióra si 


Memoryał o którym mowa, - następującej jest 
osRóWy: Si ! 
MEMORYAL 
złożony Wysokiemu Ministeryum wpo- 
parciu Adresu, przez mieszkańeów Ga- 
licyi W przedmiocie zamierzonego po- 
działu Gatieyi, do Tronu podanego. 
Wysokie Ministerynm! 

Upoważnieni od współobywateli naszych, do 
złożenia u stóp, Tronu Adresu, podanego najuni- 
żeniej do J. U. K. Mości.; i poparcia razem uiy- 
sokiego Ministeryum proźby nim. objętej, Przeciw 
podziałowi Galicyi na; polska: i ruską „ prowineyę, 
żadanemu jakoby od narodu ruskiego; po- 
czytujemy być naszym obowiązkiem; "wyluszczyć 
bliżej przyczyny, które nasi naszych komitentów, 
do uczynienia tego kroku powodują! 

W inniśmy przedewszystkieh W. imieniu tak. do- 
brze naszem jak i komitentów naszych, zapewnić 


Jak najuroczyściej, że gdyby zamierzony podział 


Galieyi, był rzeczywiście ŻYCZeniem większości 
ruskiej ludności, albo, gdyby w istocie był nie- 
zbędnym do ochrony jej narodowości © mowy; 
jak to utrzymują jej rzecznicy w licznych swych 
e ria gdyby wreszcieo podziału tego wyma= 
gała istótna jaka potrzeba Rusinów , bądź naro= 
dówa, bądź polityczna; badź też towarzyska, ani 


my, ani nasi_współoby „watele, nie tylko byśmy mu 
się nie sprzeciwiali, leez owszem popieraliśmy g0 


Ze wszy stkich sił naszych. Każdy z nas bowiem 
czuje: to nadto dobrze, że warowanie. narodowo- 
ści 1 języka, jak jest najwyższem dobrem każde- 
go narodu, tak musi być: Celem najgorętszych je- 


go życzeń: inie- przeszkadzalibyśmy pewnie dru-- 
gim w; osiagnięcia tego. samego eela, do którego 
samb wszelkiemi: siłami dążymy. ° T wtedy nawet 
nie opieralibyśmy” sie zamierzonemu podziałowi, 
gdybygo sie' domagał ogólny” interes monarchii, 
albo“ też wyższe. jakie polityczne: względy: bo 
wtedy, niepodejmowalibyśmy kroku, o którego 
byśmy bezskuteczności naprzód byli przekonani. 
Ale właśnie też dla tego, że jesteśmy jak naj- 
mocniej przekohani, że żądanie podziału Galieyi 
me jest tisprawiedliwionem , ani życzeniem więk- 
szości tej popułacyi, w której jakoby imieniu jest 
wniesionem; ani żadna polityczna potrzeba; że 
g0 pódsanęła 
skutków ocenić; że sumiennie jesteśmy przekona- 
ni, iż zamierzony podział, 
chee zapobiedz, tylkoby jeszcze powiększył; że 
przewidujemy. smutne następstwa ; 


łej monarehii wyliiknąć musiały — nie mówiąc 
nawet 0 materyalnych i praktyeźnych niedogoż" 
dnościach 1 trudnościach, stających na zawadzie 
takiemu wykonania ; dlatego też Niemcy i Polacy, 
Rusini 1 Ormianie, icki i świeccy, mieszcza- 
nie i posiadacze dóbr, bez różniey stanu fw 


znania, nie wahali się ani chwili z przystąpieniem 


do adresu, któryśmy w tej mierze do tronu Jego, 
„ k. Mości podali. — 
Ni jest też wcale zamiarem naszym ódpowiać 
dać w tem miejscu na obelgi, jakiemi przewodz- 


cy ruskiej agitacyj ważyli się w swych adresach 
obrzucić naród polski. — 0 tych adresach o tęle 
tylko tutaj wspomniemy, o ile wyjaśnienie obję* 


tych niemi zarzutów, do wyświecenia: 
przedmiotu okaże się być niezbędnem. 
Skargi powyższe i oparte na' nich żadanie ru- 
skiego duchowieństwa, zupełnego oddzielenia ru- 
skiej” części Galicyi od polskiej ; 
hezstronnego zadziwiać musza, 
że i pierwsze i drugie, 


samego 


mie tyle jeszcze 
ile okoliczność , 
dzisiaj dopiero objawiaja 
się. Gdyby twierdzenie głównego zgromadzenia” 


ruskiego dnehowieństwa, że żądamie podziału wy* 
jakiemu za ezasów ` 


wołanem jest przez ucisk, 
polskiego jeszcze” „pótiowinia, pod względem zwła-. 


szeza harodowośći i mowy ulegać miało całe | jaś 
kob plemie askie” było prawdą. . 
podzialu, óbjaw życzeń tak dawno DNIE 
skutek tak przestarzałej antypatyi plemienia frds-* 
kiego naprzeciw polskiemu, byłoby” się” „odeżwa- 
ło natychmiast i zaraz po podziale Polski, tudzież 
po zajęciu Galicyi' przez rząd austryacki.. - 
sini“ byliby pewnie wtedy nić mieszkal Kaysten 
Z nadarżajatej się sposobności; i byliby wtedy 


żadali podziału, tak jak go dziś żądają ;” tem (27. 


silniej, że żądanie to *bódóśweżas daleko było ła- 
twiejszem do uskutecznienia. gó 

Ale dalecy ód podobnej myśli, 
Rusini z żadńem podobnem żądaniem, nić tylko w 
pierwszych latach po podziale Polski, ale i pó- 
„niej aż do. roku 1848, —— 
sie Galicya ‘pod panowaniem ' austryackiem. — 
W czasie tym 'słyszańe były wszelkie głosy, 


jedynie namiętność niezdolna jego 
złe, któremu jakoby 


. 5 kJ 
jakieby z | gl 
działa takiego dla naszej prowineyi Jak i dla ea- 


to zadanie” 


Ru 


nie wy stapili 


Od lat 76 znajduje” 


132 


wszystkich mieszkańców Galicyi w najrozmaitszych 
kierunkach, w przeciągu tych 76 lat objawiły się 
wszystkie skargi sprawiedliwe i niesprawiedliwe, 
przemówiły wszystkie życzenia, podobne i niepo- 
dobne; toczyły się wreszeie wszelkie rozprawy 
to o ogólnych potrzebach kraju, to o ucisku po- 
jedyńczych klas jego mieszkańców; ale nikomu 
nie przyszło na myśl, żądać podziału Galicyi, a 
tem mniej poważył się kto bądź twierdzić, że 
podział Galicyi był od dawna życzeniem całej 
ruskiej ludności, a to dla zachowania jej narodo- 
wości i mowy, przez Polaków jakoby ciemiężonej 
i gnębionej. — 

Jakaż więc może być przyczyna, że skargi o 
300letnie przeszło ciemięztwo, nie pojawiły się 
z strony Rusinów wtedy, kiedy po pierwszy raz 
spadły owe kajdany, majace na nich jakoby cią- 
żyć od wieków? Oto dlatego — że wtedy, hi- 
storya tego kraju obecna jeszeze każdego pamię- 
ci — nie pozwalała tak. łatwo przeczyć: rzeczy- 
wistego stanu, i położenia Rusinów pod polskim 


rządem; — że historya ta była za, nadto jeszeze 
świeżą — żeby ja tak łacno zfałszować było 
można. 


Wtedy. wiedział jeszcze prawie każdy Rusin 
doskonale i wiedział o tem wszystkiem od ojców, 
że kiedy królowie polscy w połowie 14% wieku 
zdebyli na książętach Rusi, ezęść wschodnią (Ga* 
lieyi; nie żaden lud ruski, poszedł w ówezas ja- 
koby w jarżmo narodu polskiego, ale się temu 
narodowi dostała tylko na własność wielka prze- 
strzeń pustego i w niektórych tylko miejscach 
słabo. zamieszkałego kraju; tudzież, że taka tylko 
pusta prawie przestrzeń, wcielona w ówczas Z0- 
stała do polskiego państwa. — Wtedy powszech- 
nie jeszcze znajoma było prawda, że %, osad, 
znajdujacych się w wschodnich eyrkułach Galicyi, 
założone były przez królów polskich, lub też 


przez polskich posiadaczy dóbr; w tych właśnie |. 


ruskich, a im nadanych pustyniach; wtedy, pa- 
miętano jeszcze, że te osady zaludnione były ko- 
lonistami różnych szezepów i krajów, którzy się 
dla tego właśnie chętniej w Polsce, aniżeli gdzie- 
indziej osiedlali, że im głośna po całej w ówczas 
Europie tolerancya polskiege rzadu i narodu wzglę- 
dem obeych wyznań, narodowości i języka do- 
brze znaną była; — dzięki też której, koloniści 
ei.w aktach swego osiedlenia zapewnioną zawsze 
miewali, nietylko wiarę i język swego kraju i 
narodu, ale co więcej i prawo rządzenia się we- 
dle ustawodawstwa i obyczajów: rodzinnych. 

Dlatego nieprzeszło wtedy żadnemu Rusinowi 
przez myśl nawet, reklamować na rzecz i wła- 
sność ruskiego li plemienia cała wschodnia część 
Galicyi; bo wtedy mógł go był jeszcze każdy z 
łatwością przekonać i nauczyć, że do zaludnienia 
tej części Galieyi, przykładali się tak dobrze Niem- 
cy, Polacy, Wołosi i Ormianie, jak i Rusini, 
którzy to ostatni, po miastach zwłaszeza, w 0- 
czywistej byli mniejszości. 

W epoce równie, o której mówimy, nie byłby 
się zapewnie nikt poważył wystąpić Z twier- 
dzeniem, jakoby pierwotne instytucye gminne i 
inne polityczne swobody; ktorych niegdyś Rusini 
używali pod panowaniem swoich własnych ksią- 
żąt, zostały im wydarte pod polskim dopiero rzą- 
dem. Bo wtenczas wiedział o tem tak dobrze 
historyk, jak i każdy obywatel, jak i większa 
część wieśniaków., że wszystkie osady , używają- 
ce kiedykolwiek praw gminnćj autonomii, lub in- 
nych przywilejów, prawa, te i przywileja zawdzię- 
czały jedynie polskiemu właśnie rzadowi, a to 
przez nadanie prawa Magdeburgskiego, te i tym 
podobne wolności — zapewniającego. 

Jak wielka była liczba osad w wschodnich 
eyrkułach Galicyi,, którym „przysługiwały podobne 
swobody „ wcześniej lub później nadane ?.., jak so- 
bie osady te swobody, wspomnionę wysoko ceni- 
ły?.. dowodzą proźby, które. zich strony w pier- 


P Osib BYK A. 


wszym dziesiątku lat po zajęciu Galicyi, poda- 
wano-do rządu austryackiego ; proźby., znajdujące 


się zapewne do dziś dnia, w starych aktach gu- 


bernijalnych. | 

Naczelnicy więc ruskiej dzisiejszej agitacyi, 
niech pierwej przejrzą* proźby, 0. których mowa, 
niech się wprzódy rozpatrza w nadaniaeh w moe 
których podobne osady kolonizowanemi były; — 
nadaniach, których dowody znajdą w dawnych 
aktach grodzkich; niech wprzódy zgłębią należy- 
cie historyą własnego kraju i dzieje jego zalu- 
dnienia, zanim się polskiemu narodowi odważa 
zarzucić , uciemiężenie ruskiego pokolenia. Zarzut 
o którym mowa, tem dziwacezniejszym się wyda, 
skoro się zastanowimy , że rozległa kraina raska, 
połączona z koroną polska w roku 1418, przez 
dobrowolna unije Litwy z Polską, stanowi- 
ła zawsze większą połowę polskiego niegdy pań- 
stwa; że królewski szezep Jagielonów , ruskiego 
był pochodzenia, tudzież, że najsławniejsi mężo- 
wie historyi , polskiej, do ruskich należeli rodzin. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
|| 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


M 


Lwów, 7. lutego. Czyniąc zadosyć wezwaniu dyrekcyi 
galicyjskiej kassy oszczędności, podajemy do wiadomości 
publicznej nastepujący : 


Przegląd miesięczny 
Stanu galicyjskiej kasy oszezędnośći 
: z dniem 31. stycznia 1849. 
Stan wkładek pienieżnych z dniem 1. stycznia 1849 
złr. 1,549,604. 42. 
Od 1. do 31. stycz. 1849 włożyło 561 stron .. » 44,632. 33. 
wypłacono 837 stronom w 47,209. 10. 2. 
2,576. 37. 2. ' 


» » » » 


a zatem ubyło . . złr. 


Stan wkładek. z dniem 31. stycznia 1849 . nm HR A 
ja lo ma zakład na dniu 3 BA. Zat. Ad isi 


547,028. 4, 2. 


RZY 1,512,334. 12. è 
RN $ 6,920. 


> 108,620. 45. 
1,627,874. 57. 


b) w zastawach na srebra itd, | 
c) w gotowiźnie 


razem złr. 

Potrąciwszy powyższa stronom należaca się sumę. 
złr. 1,547,028. 4. 2 

80.846. 5%. 2. 


Ozazuje się przewyżka wsumie: . ,,,., złr. 


„Wktórato sume wchodzi prowizyja od 1. stycznia 1849 
sironom się należąca, tudzież prowizyja z pożyczek na 
hypoteki i z innych interesów pobrana, fundusz własny 
zakładu, koszta utrzymania i zysk. 

Od dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności. 
stycznia 1849. 

Kazimierz Krasicki, 
zastępca naddy rektora. 
S. Krawczykiewicz, 
dyrektor. 


Lwów, dnia 31. 


— 


| ZAWIADOMIENIE, 

Dnia 17. lutego r. b. o godzinie t0tej przed południem 
odbedzie sie w sali obrad Slanowych (gmach Ossolińskich) ` 
stósownie do $ 32 stałulów roczne posiedzenie członków 
Wiełkiego Wydziału Towarzystwa galicyjskiej 

kasy osZczędności, 
na które takowych Nadkuratór Zastępca niniejszem naj- 
uprzejmiej zaprasza. 
Lwów, dnia 28. stycznia 1849, 


ZEDO" 


Z dzienników Wiedeńskich i innych podajemy do wiado- 
mości czytelników następujące korespondencye ze Lwowa. 

Lwów, 21 stycznia. (Kobyliea.. Deputowany sej- 
mowy Kobylica ma się znowu w górach bukowińskich 
znajdować, aby sie komunikować Z powstańcami z tamtej 
strony Karpatów, mianowicie Z Pietrowskim, który uszedł 


z częścią armii madjarskiej, (C. B.a.B.). 


W ołomuńckim dzienniku „005: Correspondent” czy- 
tamy wiadomość ze Lwowa 7 25. stycznia, 4 Halicz 
także, dawna stolica władców czerwonej Rusi, a teraz małe 
miąsteczko nad Dniestrem, jest smutnym: pomnikiem upadłej 
wielkości. Miasto to liczyło w SWYch świetnych czasacli 
wedle tradycyi do 400,000 mieszkańców (?) i prowadziło 
znaczny handel z wschodem, C% można także wnosić 
z mnóstwa różnych, a szcególnie arabskich monet, które 
się wynajdują w jego okolicy. Ale Jakże i inne pomniki a 
szczególnie stare groby znajdują sie w jego okolicy, które 


s 


zapewne należały pierwej do obrębu obszernej niegdy sto- 
liey] tak wynalaz jekis-ehłop we ws Duliby niedaieko 
od miasta pomnik, który wyłożony czterma wielkiemi gła- 
zami miał na sobie płyte bursztynową z starożylwym na- 
pisem. Nieslety pomnik tlen, zawierajacy pewnie nieoszaco- 
wane wyjaśnienia pod względem historyi ruskiej (2), dostał 
się do rak człowieka, który nie miał wyobrażenia o jego 
wartości; Chłop albowiem ów udał się z odkrytym pomni- 
kiem do swego proboszcza, który jako człowiek stary i 
nieuczony, nie umiał wycztać nieznanego mu pisma i ani 
wyobrażenia nie miał o ważności znalezionego przedmiotu, 
a dbały tylko o swój kościół, nawówił chłopa, aby daro- 
wał ię piękną płytę bursztynowa na kadzidło do kościoła. 
W istocie też poluczono ja potem i użyto na ten cel, a 
ani jednemu z pośród nich na myśl nie przyszło, jak wielka 
przezto krzywdę zrobili dla badaczów historyi i starożyt- 
ności. Sobór ruski dopiero wtych dniach dowiedział się 
o tej stracie i zamyśla dla uniknienia nadal podobnych wy- 
padków, wydać odezwę do wiejskiego ludu, aby podobne 
starożylności i pamiątki slaranie zachowywał i do Lwowa 
odsyłał, gdzie się obmyśli stósowne miejsce do ich zacho- 
wania, z czegoby kiedyś narodowe muzeum powstać 
mógło. 

Rozszerzenie stanu oblężenia na całą prowineyą i połą- 
czony z nim zakaz wszelkiego zgromadzenia sie, pozbawił 
lud ruski jednego pokarmu duchowego, lj. słuchania czaso- 
pisma Zoryi (©). Dla lepszego zrozumienia tego, cośmy 
powiedzieli, musimy zrobić uwage, że w naszym. kraju 
znajdują się nieraz całe gminy, w których "oprócz diaka 
nikt czytać nie umić. Za każdem wiec nadejściem nowego 
numeru Zoryi, schodziła się cała gmina w jedno miejsce 
i przysłuchiwała sie znajwiększą uwagą odczytywaniu 
swego dziennika. Ponieważ jej ololi teraz zabroniona jest 
ta przyjemność, przychodza więc ze wszystkich stron wy- 
słańcy z prozbami do ruskiego soboru, aby im wyjednał 
pozwolenie dalszych odczytów ich Zoryi, w którym to 
względzie sobór poczynił już słósowne kroki. 

Dzisiaj przyprowadzono lu 108 pojmanych huzarów ; 
mają to być ci sami, których już w grudniu dawny ich 
pułkownik Barko w ucieczce dopędził i uwięził. Mówią, 
że ich wyprawią do Morawii, gdzie bedą rozdzieleni po 
różnych pułkach. — (Oest. Cor.) 

Lwów, 29 stycz. Bezpośrednio po mianowaniu hr. Go- 


. 


„łuchowskiego naczelnikiem kraju ogłoszono dekret mi- 


nisteryalny , mocą któ iesiono. za „przez 
byłego gubernatora Zaleskiego prowizoryczne urządze- 
nie szkół i zaprowadzono w nich tymczasowo język nie- 
miecki, który ma zrobić miejsce ruleńskiemu , skore się 
Rusini wykształca i potrzebne książki szkolne ułożą , język 
zaś polski na przyszłość tylko jako nieobowiązujący przed- 
miot ma być wykładany. To nowe rozporządzenie; jak 
tego spodziewać sie było można, najboleśniej dotknęło Po- 
laków, ale wzbudziło oraz w niektórych Rusinach obawe, 
że obecnie zamiast Polaków, Niemcy nad ni- 
mi panować będą, zwłaszczą że niektórzy profesoro- 
wie, urzędnicy nieposiadający języków kraj 
z powodu podeszłego wieku z niemi osv 
gący lub też niechcący , którzy się o swoję zyszłą exy- 
stencyę obawiali, leraz z powodu tego ministęryalnego roz- 
porządzenia najwieksza okazali radość i jawnie głoszą na- 
dzieję że znowu wszystko jak dawniej (beim alien) zosta- 
nie (co do jezyka urzędowego i naukowego’) ; 

Pomiędzy inne pocieszające zjawiska, które s'è w naj- 
nowszych czasach okazały , policzyć także należy ruleńska: 
Thalie (?) którą pierwotnie zaprow adziło kółko miłośników 
w czasie kongresu uczonych Rusinów we Lwowie, a klóra 
obecnie także w Kołomyi i Przemyślu siedzibę swoją obrała, 
gdzie ją Indność ruleńska jako nigdy niewidziane lecz oraz 
jako z tęsknotą upragnione zjawisko z enluzyazmem powi- 
lała. Czynnność jej ogranicza się obecnie ną sceny po- 
największej części komiczne z życia wiejskiego, w których 
przedstawieniu odznacza się: świelnym swoim talentem ksiądz 
Rudolf Moch. Dochód z tych przedstawień przezna- 
czony jest na fundusz „Malica ruskać ku wydawaniu 1u- 
skich. książek. W końeu donieść jeszcze należy, że tutejsi 
Rusini podali do rządu o założenie katedry języka ruleń- 
skiego na wszeclinicy wiedeńskiej. (Oe. Cor) 


Gazela krakowska zamieszcza następujące ogłoszenie: 
Ponieważ Leon Zienkowicz wychodźca polski z Krakowa, 
gdzie dotychczas przebywał, bez wiedzy i pozwolenia władz 
tutejszych wydalił sie, przelo komisya gubernialna wzywa 
go niniejszem, ażeby w przeciągu Stiu dni do ‘komitetu 
dla wydalenia obco-krajowych osób zawiązanego, tem pe- 
wniej się zgłosił, gdy w przeciwnym razie tak on sam, 
jako też. każdy jakikolwiek mu przytułek dający, wedle 
ustępu 3 lit. B. Odezwy dowodzącego Jenerała w Galicyi 
Barona Hammerstein z dnia 10 b. m. pod Sąd Wojenny 
podciągniętyby został. 

W Krakowie dnia 27 stycznia 1849 r. 


Z Ces. Król. Komisyi Gubernialnej, 
(podpisano) ETTWAYER. 


FO ES K A. 
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Warszawa, 28go stycznia. Wczoraj. otrzymano 
w Warszawie smulną wiadomość o zgonie ś.p. JW. Kazi- 
mierza Dziekońskiego, b. Jenerała Brygady b. W. P., 
Kawalera Orderów Śgo Stanisława M. klasy, Ślej Anny 
II. klasy z brylantami, Krzyża Wojskowego Kawalerskiego 
Legii honorowej i Orderu Mallańskiego, który w dniu 23 
b. m. w dobrach dziedzicznych Hieronimowie w gub. 
Grodzieńskiej nastapił. 


Austrya. 


Wiedeń, 30 stycznia. Pogłoski o slralach naszej ar: 
mii w Wegrzech i 0 jej krytycznem położeniu we Wło- 
szech, obudziły złego ducha, klóry w Wiedniu zawsze 
jeszcze żyje, chociaż się starannie, przed nieubłaganą po- 
tęgą panującej władzy wojskowej ukrywa. Oznaczają wiel- 
ki tydzień jako termin gwałtownego powstania znekanej 
stolicy — której gorączkowe usposobienie utrzymuje się i 
wzrasta za pomocą ullrareakcyjaych wampyrów nieprze- 
stających słowem, dziennikami i czynem drażnić umysły. 
Ich zabiegi doszły do tego stopnia bezczelności, że nasz 
gubernalor już był zmuszonym położyć im tame, aby wy- 
kazać, że zaszczytny slan wojskowy nie poprze usiłowań 
tych wyrzutków ludzkości. FL. Welden nabył zapewne 
przekonania, że nie będzie spokoju, dopóki te kraki zawsze 
jeszcze nowych ofiar się domagają. — Nazywają się oni 
wiernymi poddanymi cesarza, lojalnemi przyjaciołmi i obroń- 
cami rządu; ale można trafnie o nich powiedzieć: „Panie, 
uwolnij mnie od moich przyjaciół, 4 moimi nieprzyjaciolmi 
już sobie dam radę.” — Każdy człowiek honorowy, sprzy- 
jajacy dobrej sprawie, wzdryga sie przed uściśnieniem ręki 
tych ludzi, którzy się dobrze myślącymi nazywają, a wszel- 
kich dokładają usilności, aby rzekę Acheron skierować 
jako przedział między monarchią a ludem, i tłusty urząd 
Charona jako sinekure sprawować i pobierać płacę poro- 
zumienia miedzy ludem a koroną, czyniąc to porozumienie 
niepodobnem. Uważają oni fanatyzm kontrarewolucyi jako 
rzemiosło, jako źródło zarobkowania, i rozniecają szalań- 
ską swoja czynnością oslałnią gasnącą iskre zwyciężonej 
rewolucyi w popiołach stolicy aż do pożaru. Dowodem 
lego twierdzenia są ustawiczne strzały wymierzone przeciw 
strażom i patrolom, szczególnie zaś śmierć fanalycznego 
krawca Wilhelma Vincenz, który w przekonaniu, że jest 
meczennikiem, z radością stanął w obliczu strzelców, któ- 


=-rych kułe śmierć mu zadały.  Usposobienie ludu we Wło- 


szech objawia się jak słychać w sposób fanatycznej niena- 
wiści, a dobrze uzbrojony nieprzyjaciel wzmocniony Wu- 

ochotników ze wszystkich państw tvłoskich, z Szwaj- 
caryi i Francyi, podaje rękę powstaniu wewnętrznemu; na- 
koniec ostalnie smutne wiadomości z Węgier, które na 
świelną jasność buletynu zwycięstwa jako ciemny cień pa- 
daja; smalny stan Galicyi, zniechecenie Sławian, rozdwoje- 


` # nie miedzy ministeryum a sejmem:; — lo wszystko jest 


zaiste smutnym obrazem naszej nowo-austryackiej terazniej- 


SZOŚCI. W. Z.) 


Zagrzeb. 29. stycznia. (Usposobienie lera- 
„niejsze umysłów w Banacie i stan kraj u) 
„Południowo - sławiańska gazela” opisując 
sian i położenie Banalu, robi bardze słuszną uwagę, że 
między Serbami nie panuje już la jedność, za pomocą któ- 
rej tak świetne odnieśli zwycięstwo nad Wegrami. Roz- 
dwojenie umysłów w prowincyi, która różnorodne mieści 
narodowości, jest« podwójnie niebezpiecznem, zwłaszcza leż 
gdy wielu, po zwycięziwach, cesarskiej armii, zaczynają 
sie juź zastanawiać i kalkulować, co to było, co lo jest, 
i co lo jeszcze być może, i zapewne będzie. Niektórzy 
widzą już w myśli dawny kordon przeciwko Serbii, magi- 
straty gminne i rządy pułkowe w dawnej czynności a pro- 
wizoryczne wydziały rozwiązane.  Jednem słowem,, można 
przewidzieć, że w krótce naczelnicy ruchu bedą pociągnię- 
ci do zdania rachunku z swych czynności. Że Auslrya ze 
swojemi planami centralizacyi na wielkie lu trafi przeszko- 
dy, jest więcej niż prawdopodobne, bo chociaż w wypad- 
kich zaszłych między tym ludem jest nie jedna zagadka, 
jak naprzykład nagła ucieczka młodego bohatyra Slrati- 
mirowicZza, i rozkaz patryarchy Rajaczyca, przysla- 
wienia go Związanego do Karłowiec, jasno przecież 
widzieć można, że te ludy oddają się iluzy om, których 
austryackie ministeryum nigdy urzeczywistnić nie może. -— 
Nazywamy iluzyami żądania Serbów, ponieważ przy nieja- 
kim stopniu wykształcenia tych ludów, ambieya pojedyń- 
czych indywiduów najokropniejsze może wywołać zabu- 
rzenia. Czując niepodobieństwo urzeczywistnienia takich 
utopij, pokładają Serbowie nadzieje swoje: w Czechach, ja- 
kaw najwięcej wykszlałconym szczepie, a nie zaslanowią 
się; że dawny stan monarchii zupełnie się zmienił. W o- 


- gólności już sam wyraz „równe uprawnienie wszystkich 


narodowości” tak różnego dopuszcza tłumaczenia, że osta- 
teczne rozstrzygnięcie wszystkich zachodzących kwestyj w 
monarchii, zawisło od znaczenia, jakie rząd zechce nadać 
tym słowom. Ludzie rozsądni bez namietności, dawno już 


poznali niebezpieczeństwo, jakie może wyniknąć dla rządu 
z nadużycia tego frazesu, i przestrzegali rząd tam wyżej, 
atoli nie uważano tego na czasie, aby wziąść pod ścisłą 
uwagę to cacko ludów, bo za takie uważano je zapewne. 
Czyż dla tego, lały się potoki krwi w wojnie z Węgrami, 
aby tak samo rozstrzygnąć i sprawę z Sławianami* Dla- 
lego na nowo musimy ZWTĆCiĆ uwage ministeryuim na prze- 
szkody, jakie stoją na zawadzie jego planom ceniralizacyj- 
nym, aby z jednej strony przez sumienne i energiczne po- 
stępowanie przytłuniło wszystkie utopije, a Z drugiej strony 
nie dało się zakorzenić nasieniu niezgody. — (A. 6. Z.) 
Medyolan, 21 stycz. Dziś odchodza dwie kompanie 
pułku piechoty Latour do Saronno aby lam odbyć sad do- 
rażny. Znaleziono bowiem w rozmaitych składach 80,000 
karabinów, a w Saronno ma się znajdować główny liweranl. 
Wczoraj wieczór w bliskości koszar St. Angelo w których 
część wspomnionego pułku się znajduje, znaleziono wielką 
ilość prochu wraz z narzedziami do kopania, które miały 
być przeznaczone do podminowania koszar, aby je w po- 
wietrze wysadzić, F. m. l. Haynau objął obsadzenie We- 
necyi. (A. 0. 2.) 


Niemce. 


Berlin. 28 stycznia. Rząd królewski wydał okólnik 
do wszystkich swoich sprawujących iuteresa pruskie przy 
dworach pojedynczych państw niemieckich, z którego wyj: 
mujemy co następuje : 

Z wysokiem zadowoleniem widzi obecnie rząd królewski 
zapewnienie, że Austrya uważając z nami związek niemiec- 
ki jako nadal istniejacy, gotowa” jest w takowym pozostać 
i mieć udział w jego silnym rozwoju, że oraz zamyśla 
porozumieć sie w tej mierze z Zgromadzeniem narodowem 
i z resztą rządów niemieckich. W każdym wypadku po- 
rozumienie to będzie w len sposób musiało nastąpić, że 
w niem nie znajda przeszkody ani usiłowania cesarslwa 
w osiągnieniu w całym swoim zbiórze państw, silnego we- 
wnetrznym potrzebom monarchii odpowiednego ukonstyluo- 
wania, ani usiłowania Niemiec, dażących do uorganizowa- 
nia względnie do obcych mocarstw jednolicie spojonego 
ciała polilycznego, równie jak do zlania interesów handlo - 
wych i maleryalnych i do możliwego wyrównania we- 
wnętrznego prawodawstwa. Spodziewać się należy po ce- 
sarsko austryackim rządzie, że także i do tego według sił 
swoich sie przyczyni, że oraz przy ukształceniu wewnętrz- 
nych stósunków swej monarchii, według możności uwzglę- 
dni slósunki do Niemiec. Gdyby jednak rzad auslryacki 
uważał, iż w wspomnionym rozwoju Niemiec zupełnego 
udziału mieć nie może, gdyby nie mógł przypuścić polrzeb- 
nych do tego ograniczeń praw udzielności na korzyść sil- 
nej centralnej władzy związkowej, równie jak i zastóso- 
wania maleryalnego zwiazku interesów do swoich krajów 
niemieckich, w lakim razie z tego oczywiścieby wynikało, 
żeby Austrya z jednej strony nie wymagała wykonywania 
praw, w obec klórychby nie stawały odpowiedne obowiąz- 
ki, z drugiej zaś siróny nie możnaby wymagać od państw 
niemieckich, aby reprezeniacyi wychodzącej ż całej ludno- 
ści związku i rządowi związkowemu, kierującemu sprawa- 
mi ogółu, w*kłórymby Austrya miejsce zajmowała, odslą- 
piły praw odnoszących się do zagranicznej ogólnej i ko- 
mercyalnej polityki, do wewnetrznego prawodawstwa i do 
spraw finansowych, praw, w których wykonaniu anslryac- 
kie terylorium do zYiąZKU należące, nie podlegałoby w ró- 
wnej części postanowieniom władzy centralnej. Z tego je- 
dnak wcale jeszcze wnosić nie należy, jakoby Niemcy wy- 


łącznie musiały wrócić do istotnych podstaw związku 


państw (Staatenbund) i jakoby z zapałem podjęty plan zje- 
dnoczenia państwa związkowego (einer bundesstaallichen 
Verbindung) musiano zupełnie zaniechać. Owszem ulrzy- 
manie i dalsze rozwijanie się związku niemieckiego, — 
włącznie z Austryą i z niemiecka CZęŚcią Niderlandów i 
Danii — równie jak i utrzymanie należącego się cesarstwu 
ausiryackiemu stanowiska w Niemczech, dokładnie da się 
pogodzić z wejściem reszty pańsiw niemieckich w związek 
ściślejszy, w państwo związkowe W Związku (Bundes- 
staat innerhalb des Bundeś: Równie jak wśród 
związku powslać i istnieć mógł związek cłowy, mieszczący 
w sobie nietylko ściślejszy związek dla handlu, przemysłu 
i komunikacyi, ale także i żywioly wspólnej komercyalno- 
polilycznej reprezeniacyj na zewnatrz, nie naruszając ani 
związku Państw, ani stósunków między członkami związku 
należącymi do związku ełowego i nienależącymi do niego, 
tak leż i zwiazek (Verein) obejmujący obszerniejsze inte- 
resa, może być zawariym miedzy wiekszościa członków 
związkowych i istnieć pośród związku. (Bund). (Pr.St. A.). 


_ 


Francya 


Paryż, 29. stycznia. (Oburzenie studentów prze- 
ciw p Lherminier). W obawie, że prelekcye p. Lher- 
minier mogłyby być powodem do nowych rozruchów, 


obsadził liczny oddział wojska wczoraj koło 10. godziny 
całą dzielnice Quartier latin. Koło god. pół do jedena- 
stej pojawili sie studenci pierwsi i chcieli sie przecisnąć do 
College de France. Wzbroniono atoli wstępu tym wszy- 
stkim, którzy nie wykazali się kartą. Studenci zaprotesto- 
stowali przeciw lemu. Wielu cofnęło stę wołając: „Precz 
z ministrami! precz z Falloux! precz z Lherminier!” 
Niektórzy atoli chcąc przełamać szeregi wojskowe, zostali 
przytrzymani. Z powodu, że większa cześć do sal prze- 
cisnąć się nie mogła, udało się koło 1000 studentów na 
plac konkordyi, celem wniesienia do zgromadzenia narodo- 
protestacyi przeciw p. Lherminier. Przechodząc wołali na 
każdej ulicy: „Precz z ministrami! precz z Falloux! 
precz z Jezuitami!? Przybywszy na plac konkordyi, ufor- 
mowali kilka grup pod gołem niebem, i tam naradzali się 
wzgledem ułożenia protestacyi. Zawiadomieni o ich przy- 
byciu, udali się do nich deputowani Gent, Martin B er- 
nard i niektórzy inni ze stronnictwa góry. Przyjęło ich 
okrzykiem: „Niech żyje góra! precz z ministramil” Po- 
czem zrobili wniosek, aby natychmiast wszelkie zażalenia 
ułożono pisemnie, co też uczyniono w formie protestacyi 
przeciw środkom wojskowym, a obadwaj deputowani wzięli 
na siebie obowiązek przedłożenia takowej zgromadzeniu 
narodowemu. (o do prelekcyi p. Lherminier, odbyła sie 
lakowa w rzeczy samej pod eskortą wojskowa od godziny 
11. do 12. Lherminier był otoczony wojskiem i połowa 
członków senatu. Słuchacze przyjeli go nawet z wielkiemi 
oklaskami. Pomiędzy uwiezionymi znajduje sie wiele klu- 
bistów. l 

Minister spraw wewnętrznych rozkazał policyi zasiągnać 
wiadomość we wszystkich warszlałach o usposobieniu pro- 
letaryatu. Doniesiono mu, iż rozjątrzenie doszło do tego 
stopnia, że sie coś słać musi. Wczoraj miedzy 12. a 4. 
godzina zgromadzili sie wszyscy ministrowie. ~ Większa 
część była za środkami energicznemi, tylko Odilon Bar- 
rot wahał się ze swojem poslanowieniem, 


Paryż, 30 stycz. (Proklamacya ministeryalna. Wia- 
domość z Tulonu. Wczoraj wieczór poprzylepiano na ro- 
gach: ulic następującą proklamacyę ministeryalną, w której mi- 
nisteryam usprawiedliwia kroki wojskowe, przedsiewziele dnia 


„wczorajszego : „Obywatele Paryża ! Powołaliśmy gwardyę na- 


rodową pod broń. Stało się to dla obrony porządku publicz- 
nego, zagrożonego powtórnie przez tychże samych nieprzy- 
jaciół, którzy go w czerwcu zaburzyli. Plany tych ludzi 
nie zmieniły się jeszcze. Usiłująa oni badz co badź, prze- 
szkodzić ustaleniu się prawego rządu. Potrzebują oni nie- 
ustannego podburzenia, anarchii, zniszczenia własności, 
obalenia wszelkich zasad. Spodziewają sie zaprowadzić de - 
spotyzm mniejszości uzurpując, gdyby przywilej jaki, wspól- 
ną własność t.j. świete imię rzeczypospolilej. Chcąc uspra- 
wiedliwić swe buntownicze zamiary przeciw ustawom, 
twierdza, żeśmy naruszyli konstytucye i że chcemy obalić 
rząd republikancki.  Jesllo pogardy godne oszczerstwo. 
Rzeczpospoliła ma największą podpore w tych, którzy uši- 
łują zachować Ją przed ulirarewolucyjnemi excessami. Co 
się tyczy konstylucyi, prezydent rzeczypospolitej przysiągł, 
że ja bedzie i każe szanować: dotrzyma swej przysiegi. 
Ministrowie jego maja za sobą przeszłość, która nikogo 
nie upoważnia do podejrzywania ich zamiarów, i nie moga 
dać lepszego dowodu przywiązania swego do instylucyj 
republikanckich, nad energią, 7 jaką postanowili przylłu- 
miać wszelkie zaburzenia pokoju i porządku. Mieszkańcy 
Paryża! nie dość na tem, Żeby spółeczeństwo było silne; 
musi ono także objawić swą siłę. Tym koszlem jedynie 
można osiągnąć pokój i bezpieczeństwo. Oby przeto wszy- 
scy prawie obywatele wspierali rząd w przytłamianiu nie- 
pokojów, mogacych się wydarzyć na miejscach publicznych. 
Rzeczpospolite, społeczeństwo samo, odwieczne podstawy 
władzy rządowej, , slawiają podżegacze w kwesty. Zwy- 
cieztwo porzadku musi być słanowcze i nieodwołalne. Nie- 
chaj przeto każdy dopełnia obowiązku swego; a rzad nie 
zaniedba swojego. Paryż 29 stycznia. Minister spraw we- 
wnęlrznych (podp.) L. Faucher.” — Na ię proklamacye 
umieszcza Dziennik: Revolution namiętną odpowiedź, 
w której pana Leona Faucher i innych ministrów posądza 
o klamstwo i oszczerstwo, z czego się bedą musieli uspra- 
wiedliwić w obec zgromadzenia narodowego. Dziennik 
Peuple umieścił na czele swego dzisiejszego numeru 
odezwę do republikanów, w której im dziękuje za ich za- 
chowanie sie w dniu wczorajszym. Ciągłe jeszcze słychać 
o nastąpić "mającej zmianie gabinetu. Gdy Bonaparte wczo- 
raj o god. 2 popoładniu odwiedzał wojsko na placu de 
la Concorde ina zachodnich bulewarach, wołał lud: Niech 
żyje rzeczpospolita! Niech żyje amnestya! Precz z Chan- 
garnier ! Chcemy innych ministrów, Prezydent odrzekł: 
Bedziecie iehż mieć i odjechał spiesznie dalej.” 


Z Tulonu mamy wiadomości z 25 stycznia. Fiola spo- 
czywa spokojnie w porcie; niektóre statki odpłyneły, atoli 
o expedycyi nie ma wcale mowy. 
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Paryż, 31. stycznia. (Zgromadzenie narodow e). 
Początek posiedzenia o godzinie 17,.  Marrast prezyduje. 
Wielu deputowanych wychodza właśnie z sal wydziałów, 
gdzie wybór komisyi, mianowanej w celu parłameniarnego 
śledztwa wypadków poniedziałkowych, wywołał zacięte de- 
baty. Taschereau użala się, że przy wczorajszym wnio- 
sku wzgledem rozporządzenia parlamentarnego śledztwa, nie 
zachowano przepisanych formalności. Każdy wniosek wzgle- 
dem nagłości powinno poprzedzić przedłożenie powodów. 
To atoli nie nastąpiło. Takim pomyłkom w zachowaniu 
formalności ma się na przyszłość zapobiegać. Potem na- 
stąpiło zwykle przedłożenie petycyj. Denjoy, St. Gaudens 
i wielu innych składają mnóstwo petycyj za i przeciw roz 


kolwiek zamachu przeciw władzom rewolucyjnym. . Na do- 
miar tego, na głos rządu rzymskiego powstali demokraci 
w Toskanii, i w tym samym dniu były. ważne demonstra- 
cye we Florencyi i w Łiwurnie, które ważniejsze jeszcze 
skulki za sobą pociągnęły. i | 
Jedenaście klubów w Ligi urnie i kiuby fiorenckie zreda- 
gowały adresy do izb i do rządu, domagając się wysłania 
do Rzymu deputowanych, którzyby, w konstyluancie repre- 
zentowali interesa Włoch, Adresy de uchwalone pośród 0- 


krzyków ludu, przedłożone były izbom które je. przyjęły 0-, 


klaskami. Montanelli, prezydent, rady , „minisieryalnej , 
naczelnik partyi demokratycznej, mającej największy wpływ 
i który pierwszy w ,Toskanie jawnie wystapil „za konstyiu- 


praw królestwa pomieszczonym być ma, Naszej Radzie ad- 
ministracyjnej poruczamy. 
Dam w Petersburgu, dnia 29. grud..C10. as, 184% r. 
sti (podp.) »Mi kolaj. ra 
. „przez cesarza i króla. 
ASA sekrelarz Zestawy Ig. Bur kadho: 


WIADOMOSCI HANDL OWE I PRZEMYSŁOWE 


Gdańsk, 16 stycznia . 0d dada sprzedano ze spi- 
chierza* 50 "łasztów 13tfantówej jasnopstrej pszenicy” po 
415 zł. gd 28 łasztów 129" fuńtowej: po 395 zł. gdi 


wiązaniu. Po ukończeniu operacy j wyboru A OLAC A anta wioska, przedłożył natychmiast izbom projekt do u- 25 Tasztów 126 fantowej zwykłej pstrej po 350 zł. gd. 
(o t 2 i PAE DET PERY 5 . é me 7 „AT aS ki 
oddziałów, zabiera głos Vivien. „W biórze 18.6 mówi sławy, wedle którego Toskania ma wysłać 37, depulowanych oprócz ilości zbytych na giełdzie. Parija 134 (untowej wy 


on, „zaprolestowano przeciw wyborowi komisyj dla śledz- 
twa parlamentarnego, ponieważ nie zachowano przepisany ch, 
formalności. Każdy wniosek wzgledem nagłości powinien 
być najprzód odesłany do dotyczącego się wydziału. To 
nie nastąpiło, a więc przekroczono regulamin, | v skutek 
czego zaprołestowano. „Marrasi: Istotnie, nie zachowa- 
no formy. (Wezoraj prezydował Billauli). 

Billault uniewinnia się, że przejrzał te formalność. 
Polem przystąpiło zgromadzenie, po uznaniu przedsie- 
wziętych wyborów komisyj, do porządku dziennego. Vesin 
żąda, ażeby prezydeni oświadczył, dla czego wniosek pana 
Ledru-Rollin względem zaskarżenia ministeryum nie jest u-- 
mieszczony w porządku dziennym.  Czyliź może ten wnio- 
sek cofnielo? Dla czego nie uznano go za nagły? Ledri- 
Rollin: Oskarżenia bynajmniej nić cofnięto, owszem wnio- 
skodawcy podadzą jutro nowe punkta oskarżenia przeciw 
ministerstwa. (Oht oh! po prawej Stronie). Obsiajemiy 
przy tem i dziwimy się, dla czego prezydent nie przedło- 
żył dotychczas wniosku Matrast: Nie 
mogę tego uczynić bez zapytania się zgromadzenia. 
A więc uczyń pan to! Marrast. Przystąpimy wiec do 
głosowania: Czyli wniosck pana Ledra-Rollin wzgledem za- 
skarżenia ministerstwa ma być przedłożony biórom, czyli 


tego biórom. 


Głósy: * 


do konstytuanty włoskiej, wybranych przez bezpośrednie i 
powszechne głosowanie i pobierających wynagrodzenie, 


"Futym, 28 stycznia. Słychać, ' że FM. Radelżky prze- 
nosi swą główną kwaterę dó Crema. 


Viorencya, 23 stycznia. | Toskania ma wysłać 37 de- 
pulowanych do włoskiej konstyluanty do Rzymu. (J.d.D.). 


hkosjya. 

i 4 i AM i rj N tara 
Gazela, waszawska z dnia 30. stycznia, zawiera co na- 
słępuje:: r agh 

(Wypis z protokółu sekretaryalu slanu krole- 
stwa polskiego.) Z bożej łaski, My Mikołaj pićrwszy, 


cesarz 1 samowładca wszech Róśśgj; król" polski, itd itd. 


Zważywszy, iż, podatek gruniowy zwany ofiarą i podatek, 


od mieszkań zwany podymne, w Nasżem królestwi ie polskiem 
opierają się na bardzo dawnych zasadach, które przez 
wiżóśt ludności i przemysłu rolniczego , znacznej doznały 
zmiany, a złąd zważywszy konieczną potrzebę przejrzei uia 
i uporządzenia obydwóch tych podat ków, —- zważywszy 
dalej, iż skutkiem lego uporządkowania , skarb królewstw a 


znajdzie bij R dlań na zaspokojenie wydatków krajo-. 


soko” pstrej świeżej  fiszeńicy można było kupić po 
4501/4855 zł gd, ale kupey na taką cenę zgodzić sie 
niechieli. "Swieżo doniesione kontrakia i umowy po zawie- 
rane zostały niona zagraniczne obstalunki, tylko na Spe- 
kulacye. Okowity sprzedano trochę po 14tał: za 9600 pet. 
bez naczynia, na miejsca płaca 12%, lal. W rucha han- 
dłowym wielka cisza panaje, Do w tej porze roku zawsze 
tak bywa. Przy mocnym mrózie i poprzednim śniegu po- 
lepszyły się drogi, z tufy więc PRAC ieo t 
zbożžálowiðzą. "9 T 

Londyü, 18 stycznia. Od soboty powietrze łagodniej - 
sze panuje przy. zachodnim wietrze. Dówozy angielskiej 
pszenicy na dzisiejszy targ były umiarkowane; a dowóży 
obecgo ziarna od tygódnia także się zmniejszyły niezmier- 
nie. Oelona' pszenica kapowańą dziś byla na bezpośrednią 
konsumcję i to po cenach jakie płacono w poniedziałek. 
Pszenica pod kluczem, lak na miejscu jak na dostawę jest 
również „poszukiwaną. Za Polsko - Odeską płacą 42 szyl. 


Czerwoną pszenieć z morza Baliyckiego 6t fantowa pła: 


cono po 45—46 'szyl. Gdańska "50-52 sz. za. kwartet. 
Zagraniczną czerwoną pszenicę 61 funtów “na” buszli Wa- 
żącą i wystawiono na sprzedaż 4 dostawą wiosenną po 41 
-43 sz. za kwarler z koszłami, frachtem i assekuracyą, ; 
a Gdańską  pszenice po 48—50 sz. za kwartet. Jęczmień 


nie? Niechaj /ci którzy sa zauten o powstaną. (Powstaje l 
A h ` wych S y i rp A, że „ przej- 
prawie cała lewa strona). A: kto: przeciw temu? (Po ec ik zważywszy Wua? że ii. (o. przej chętnie” dzis rozkupywano pò” dawniejszych cënach” pod- 
j s rzeńie Z i ' À ; 
wsłaje prawa sitona» i część centrum). Marr'ast: (nata ki ań Syed su ZNANA PIK WW „Fi SRC wyższónych. ` Grochy stanialy o 1 do 2 sz. ża kwar. Do 
5 i E ER rólesiwa tymczasowe do zastąpienia oczekiwanego zasiłku ! jk 
dziwszy "się z sekrefarzami) uchwała jest watpliwa: (Ah! wódki ; Koo ORK śl QORIN RT wozy owsa od dwóch tygodni weale nie są proporcyonalne 
= ej" : srodki, — na'przedsiawienie namiestnika Naszego w kró- 


ah! senzacya). Głosy z prawej strony: Głosowanie: tajne! 
Przyżwołonó. /Łiczba głosujących 708. „Za odesłaniem 
do biór głosuje 350, gaaei temu: atei Mar rasle A więc 


zgromadzenie nie odse 

cya z lewej strony; EE oltlaaki z prawej): Polem przy= 
siąpiło zgromadzenie do debaty nad wnioskiem dep. Billal! 
wzgledem budżetu. Wniosek ten tak opiewa: „Awl. 1. Zgro- 
madzeniu narodowemu ma być przedłożone sprawozdanie 
względem budżetu: dochodów państwa , który ma' być ure*| 
gulowany: osobnym dekretem. « Art. 2. W. miesiąc powo- 
głoszeniu tego specyalnego: dekretu, ma rząd v przedłożyć 
projekt budżeiu wydatków państwa stósowny do liczby vda- 
chodów“: Passy; minister finansów -zbija ten*whiósek. Bii 


lault broni go. Zgromadzenie przystępuje do: Głosowania i POR A dody i 

iod ihi p. Billanit 'wickszościa 397 głosów opłacie, Dez podwyższenia pozostać mające. — 2) Drugie W” miejscu kórespondencyi, którejby nie podołała © któ- 

i odrzuca wniosek p. Billant kszością 397% głos eig E 3 gł ję 7 i 
tg € dwie trzecie cześci = gensu iiwerunkowego dworskiego, aby tylko fiiepotrzebne Rz "śoba pociągnółi *koszij. Re 

= ad" j i, W mar zk p 

przeci 5 w dwóch równych: ratach, W marcu i wrześniu. 3) Po dakcya ma zaszczyt zawiadomić ninicjszem osoby ińtereż 


Włochy. 


Półurzędowy dziennik „Concordia? 
„Turynie, wyraża sie w „następujący sposób 0 możepnych 
f iHU U 

rozultałach kongres, mającego się odbyć w Bruxeli: 


Wezet naszego położenia nie może być rozw jązanyma za 


pomecą prolokołów z a wiec będziemy dążyć do lego, aby 
był rozwiazany Za pomocą, oręża ; bedziemy’ walezyć aż 
do ostatniej kropli krwi naszej, i niech Europä, jeżeli to 
uczynić jest w słanie, przypatruje się bezczynnie zmianom 
walki, kiórą jesteśmy gołówi rozpocząć. 
feldmarszałka Radeckiego przeniesioną bedzie do Crema. 
Furgony i kasy wojskowe już wyruszyły. `“ 


Dzienniki sardyńskie donoszą o rezultatach. wyborów. 
które wcale nie odpowiadają oczekiwaniom, jakie sobie ra- 


biono wnosząc 'z pierwszych wyborów. mąnowicie z 'try= ' 


umfu odniesionego przez pp. Massimo’ W Azeglio isCe= 
„sare Balbo. Minisieryum może być pewnóm większości. 
Niemaż więc najmniejszej wątpliwości, że sironuciwo wojny 
wzieło stanowczo góre nad: innemi. 


Rzym. Stronnictwo rewolucyjne we. Włoszech zdaje 
się od kilku dni nabierać nowych sil. Udzieliliśmy nieda- 
wno wiadomość o nieudaniu się zamachu reakcyjnego na 
korzyść papieża przedsięwzięlego 19 stycznia w Rzymie przez 
część załogi: Podajemy dzisiaj bliższe szczegóły. czerpane 
z dzienników włoskich. „ Naczelnicy ruchu korzystali, Z tej 
demonstracyi, aby postanowić komi$ye wojskową z upowa: 
żnieniem sądu doraźnego i karania śmiercią w przeciągu 
24 godzin każdego, kto będzie uznany winnym w jakim- 


wychodzacy w | 


Główna” kwaler: r, I 


(ind. Belge) s 


lestwie polskiem, rozkazaliśmy i rozkazujemy: Artykul 1. 


Ma” Dy, peaini A ANCA UÓLUR i koja 


£ fi i 7 Iy 
osłaleczny w o ART EDITIE eini ania, przed wpro- 


wadzeniem onego w wykonanie, ma być przedstawionym do 
zaiwietdzenia Naszego. — Art. 2. Do czasu, aż nastąpi 
zastrzeżone w poprzedzającym artykule zatwierdzenie Nasze, 
właściciele ziemscy i posiadcze mieszkań w królewsiwie 


polskiem, oprócz dotychczasowych podatków , 


łowę pódatku ofiary W miesiącu czerwcu, od czego wszak 
że wyłącza sie duchowieństwo, jako przy dotychczasowej 


łowć opłaty szarwarkowej źwyczajnej w styczniu. ` — Art. aś 


Wykonanie. niniejszego ukazu Naszego, który w dzienniku 


praw królestwa umieszczony być ma; Naszej Radzie admi- 


nistracyjnej królestwa poruczainy. 4 


Dan w Pelerst burgu, dnia '29, grud. (10. stycz.) 184%, f: 
pa odp., „Mikołaj? ' 


przez cesarza i króla., ; 


Minister ME di lg. I rurkulł, 


" 


(Wypis z protokódu sekrelaryalii stanu króle- 


BZ polskiego.) % bożej łaski, Mę Mikołaj pierwszy, 


cesaiz! i samówładz a wszech LO j, krót polski, itd., itd. 


3 Zważywszy, że officyaliści i służący, dworsey właścicieli 


i posiadczy ziem mskich, nie uiszczają na rzecz skarbu kró-., 


lesitwa dotąd żadnej opłaty, na „przedstawienie Naszego , na- 
miestnika w królestwie polskiem, rozkazalismy i rozkazu- 


jemy: Art. 4, Wszyscy olficyaliści i służący dworscy ; 


właścicieli i posiadczy ziemskich, mają płacić corocznie, 
w miesiącu. marcu, tytulem ' podatku osobistego po AM od 


swego wynagrodzenia, lak w gotowych pieniądzach, jako i 


w nalurze pobieranego, | W yjodgrodzenie w naturze pobie= 
„rane, bez względu na ilość i rodzaj onego, uważane będzie 
|w ocenieniu na golowiznę ZA odpowiadające połowie wy- 
nagrodzenia pieniężnego, przez legoż „Samego olficyalistę 


lub służącego pobieranego. Se Art, 2. „ Właściciele i po- 
siadcze ziemscy Slrącać będą. powyższy podalek z wyna- 
grodzenia swoich oflicyalistów i służących dworskich i ta- 
kowy do kass skarbowych, w terminie poprzedzającym ariy- 
kulem wskazanym, wnosić, — Art 3. Wykonanie i bliższe 
rozwinięcie niniejszego ukazu Naszego, który w dzienniku 


SM ! 


nieg zad panida ku gedien sie 


płacić maja 
corocznie, tytułem czasowego zasiłku dla skarbu: 1) Po- 


by” resztę halez yloś i i 
przeż” pocztę adoślać zechciały; a mianowicie: W, Mikolaj 
Morawski 2zbr. kr. 54., hr. F. Stadnicki par, W. J. Paska” 


 liński Szłr., w. Siemoński izire. kr. 30, m. k— 


do potrzeb: konsumeyi, tak szezupłe że dziś sprzedawano 
po pelnych cenach zeszło poniedziałkowych. em od” W: 


M p. od owsa (zł. 
) 0d VOR drykiełów (jęczmień, żyłów 


gre cio do 1 lúiego pozostaje na’ 2 sz. od Biż A 


Od tego zaś dhia wszelkie zboże zagraniczne przy wsel 
dzie do Wielkiej Brytanii opłacać tylko będzie eło 1 sz. 
od kwarleru (23 gr. od” korca):* Nasiónami paslewremi i 


olejnemi nierobiono żadnych prawie interesów. Ceny'nasie” 


nia koniczyny do tej pory są czysto nomihalne, i trudno 


jest oznaczyć cenę wszelkich lego rodzaju artykułów. H. K 
m A - 


UWIADOMIENIE OD REDAKCYL 


sowane, iż tytułem przedpłaty na dziennik „Pols ka“ ode- 


brała od W. Mikolaja Morawskiego z Kobyli 4złr, kr. 36" 


ód hr. Felicyana Stadnickiego z Wojnicza 4ztr. kr. 30 m. 
k. od W. Ignacego Passakasa że Stanisławowa ETa kr. 
30., ód W. Fortunia Skarzyńskiego z Bochni Gzlr., od 
W. Władysława Michałowskiego z Krakowa 4żłr: kr. 30, 
od W. Antoniego Kellermania 2 Przeworska Tzlr., 
od W. ks. kanonika Graa Tzlłr., od W. Michniowskiego 


Tar. od Wij Dąbskiej z Wojhicza 4zlv. kr. 30, ódóW. 
Ksawerego Abancóurt Ażłr.. 0d hr. Wiączyńskiej z Podho- 


rzeć Tar; hi ak, od T: KUPRIK ZeNoN Ale, kr. 30, 


Wzywa wi ; aj 
hę m abonamentu 


kas 1 złr. kr 54, W. F. Skarzyński 1żlr. kr. 30, W. Mi=” 


chałowski 3złr., w Kellermann kr 30., ks, 'Kanbiik’ Gra” 
kr. 90, /W. Michniowski kr. 30, Wia Dąbska 3złr. W.” 


Abancourt Żzłr. kr. 30, hr. Miączyńska 3złr., w. Roga- 


P. STANISŁAW SZOZEPANOWSKI wirtuoz- „siódicjatai: 
da się słyszeć w stolicy tutejszej dwa razy, to jest: 
w Kięina d. Al. i w Poniedziałek d. 12. cii 
„w teatrze. Hr. Skarbka. ig 

Bilety na widowisko powyższe, na które ena, 
podwyższone zostały, do wysokości dawnych cen wstep- 
dk teatru polskiego we Lwowie; zamawiane  bybmow. 


gauw kasio teskni 


WZ job ( ZB) cA " 


PEN: 


org 


A EENE E a s N OTA PU NE ZE 
Naczelny Redakior: Hilary Meois zewski. 


i IDY OESTO LSK wo wł „ UASWIGAGI 
„ W, drukarni A,B, Wintarza, 


toba my! 


